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Redakcya i Administracya w Drukarni A. Vo- 
gla w Zakładzie naród. im. Ossolińskich.

Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyjm uję się za 
opłatę 4 ct. od wiersza.

Reklamacye nieopieczętowane wolne sę od opłat
Manuskrypta się nie zwracaję.
Prenum eratę we Lwowie przyjmuje Księgarnia 

Seyfarta i Czajkowskiego w rynku N. 50.
W  Krakowie księgarnia Wielogłowskiego i J a ­

worskiego.
Dla W. księztwa Poznańskiego i Prus księgarnia 

p. T ytusa Daszkiewicza w Poznaniu. D la P rus ta k ­
że księgarnia p. Priebatacha w Ostrowiu.

„Unia" wychodzi trzy razy na tydzień, to ję s t : 
we wtorek, czwartek i sobotę, o godz. 3ciej popoł

„Alacriter instate proposito vestro, iufracto animo iniquitati resistite et malum in bono vincere conamini, intendentes oculos in mercedem illis pat'atam, qui pro Christi nomine decertaverint .
(Pius I X  do redaktorów „ Unii“ d. 28 kwietnia 18 7 0  r .)

L.ivów, 7. grudnia.

Spotkać się można nieraz z wyrazem zdziwie­
nia, dla czego w obecnej wojnie sym patye ludów 
europejskich, bo o rządach okrytych lodem neutral­
ności tu nie mówimy, staję po stronie francuskiej, 
dla czego ani dążenia pruskie, maskowane szlachet­
na na pozor idea, ani bezprzykładne zaprawdę po 
wodzenia broni niemieckiej, nie znajduję żadnego 
oddźwięku, żadnego spółczucia u przeważnej części 
narodów ?...

Nie wspominając już nic o nas Polakach, którzy 
serdeczną sympatyę do Francyi odziedziczyliśmy nie­
jako wraz z krwawemi wspomnieniami ostatniej epoki 
dziejów naszych, —  wszystkie prawie ludy, jak np. 
W łosi, H iszpanie, Irlandczycy, W ęgrzy, Czesi itd. 
stanowczo stanęli z opinię swą i życzeniami po stronie 
francuskich sztandarów, i dotąd wytrwali w swem 
spółczuciu, choć sztandary te straciły urok swój zwy 
ciężki i starą sławę tryumfów.

Sym patya taka ma swoje uzasadnienie i łatwo 
się da wytłumaczyć. Nie należy upatrywać jedynego  
jej źródła w porywach jakiejś politycznej sentymen- 
talności, lub w prostym affekcie, opartym na fan ta ■ 
zyi, — tkwi ona bowiem w zrozumieniu interesów  
najżywotniejszych całej Europy a zwłaszcza jej lu 
dów. Dalecy jesteśmy od ślepego podziwiania rodo
montad i przesadnej blagi p. W iktora Hugo, apoteo
żującego nawet wszystkie wady Francyi, ale nie 
mniej przeto przyznać musimy, żc Francya jest ser 
cem Europy, jest jej politycznem sumieniem poniekąd.

W pływ Francyi na sytuacyę ludów dawał się 
zawsze w korzystny uczuwać sposób. Pod najniedo 
łęźniejszym, najprzewrotniejszym nawet rządem Frau  
cya więcej czyniła dla politycznego postępu Europy 
niż inne państwa, rządzone jak najlepiej. Wprawdzie 
wpływ ten Francyę na dole narodów, zwłaszcza uci 
śnionych, ograniczał się najczęściej tylko do moral­
nej interw encyi, ale ta interwencya moralna miała 
także swoją doniosłość i bądź co bądź była otuchą 
dla uciskanych, a hamulcem dla ucisku.

Francya reprezentowała zresztą zawsze cywiliza 
cyą chrześciańską, a słowa Klaczki wyrzeczone w 
sejmie naszym, że Francuz każdy miał w sobie coś 
z misyi apostolsko-cywilizacyjnej, nie były z pewno 
ścią tylko czczym  frazesem. Gdy naród ten francus­
ki, piastujący od wieków ideję cy wilizacyi ehrześciań- 
skiej stanął do walki z Niemcami, którzy reprezen­
tują dziś cywilizacyę czysto m ateryalną, nie wsty 
dzącą się nawet najohydniejzzego brutalizmu, skoro 
tylko chodzi o przeprowadzenie jakiegoś egoistycz­
nego celu —  niepodobna było, aby sympatye ludów 
nie stanęły po stronie francuskiej.

Zaledwie od kilku miesięcy umilkł głos Francyi 
w chórze europejskim, a ju ż , brak jej czujemy do­
tkliwie. Widzą teraz wszyscy, nawet ci, co sobie jej 
misyę polityczną lekcew ażyli, jak dalece potężna 
Francya potrzebną jest Europie, i jakie zacznie się 
gospodarstwo bez Francyi. Zobaczmy, co się stało 
w tak krótkim przeciągu czasu, w którym Francya 
powalona przez przemożnego zwycięzcę, zajętą jest 
wyłącznie bojem śmiertelnym.

* Oto, gwałt dokonany na Stolicy Apostolskiej i 
więzienie Ojca św. stać się m ogło —  tylko bez Fran 
c y i ; zuchwałe uroszczenia Moskwy i sromotne po 
hańbienie traktatów międzynarodowych przez te bi­
zantyńskie mocarstwo wydarzyć się m ogły tylko —  
bez Francyi. Gdy Francyi nie stanie —  czeka nas 
więcej takich niespodzianek.,

Dla tego też serdecznym bólem przejmują na

klęski tej najstarszej córki kościoła i najszlachetniej 
szej piastunki idei chrześciańsko-cywilizacyjnej i dl; 
tego też nie ustajemy pragnąć i spodziewać się* źe 
Francya zwycięży.

Ruch katolików.
Także i w po łudn iow e j  E u ro p ie  przybiera ruch k a to ­

licki coraz większe rozmiary. Szczególnem zrządzeniem Bo 
skiem nas tąpił  w y b ó r  księcia Aosty królem  hiszpańskim 
w łaśn ie  w sam ę p o r ę ,  aby narodow e i religijne uczucia 
H iszpanów  tak ciężko obraz ić ,  iż już  przez to samo zape­
w nienia przywiązania do Stolicy Apostolskiej rosną w sp o ­

sób niesłychany. W  k r a ju ,  k tórego  dzieje tak ściśle z ko­
ściołem katolickim są złączone, gdzie każdy prosty człowiek 
zna lepiej swą religię niż u nas nie jeden  wykształcony — 
w takim kraju jest rzeczą całkiem n a t u r a ln ą , że zdrow y 
zmysł narodu  ocenia polityczne w ypadki pod ług  sumienia, 
nie zaś pod ług  arg u m e n tó w  jakiegoś lam gazeciarza. W  o -  
czach Hiszpana dobry panujący — jest p rzedewszystkiem  
w iernym  chrześcianinem. Jakże może podobać się H iszpa­
nom  książę A o s ta , cudzoziem iec , k tó ry  im  dotąd  —  tylko 
z k lą twy ciężącej na jego ojcu — był zna n y m ?  Przekleń­
stw o  Namiestnika C hrystusow ego  jest sm utną  m etryką dla 
now o powstającej dynastyi.  Tak się zapatru ją  na tę rzecz 
H iszpanie ,  1 z podw ojoną  gorliwością dają Ojcu św . d o w o ­
dy swej miłości i uległości.  S towarzyszenie hiszpańskich ka 
to lików w  Madrycie w ystosow ało  petycyę do korlezów , w 
celu wyjednania  in te rw encyi rządu  na korzyść Stolicy A p o ­
stolskiej W k ró tc e  już będziemy wystanie donieść o d a l ­
szych dem onstracyach, które się w tern k ra ju  przygotowują.

P o r t u g a l i a ,  której religijny lndyferentyzm  w o lno -  
m ursrsk ie  dzienniki przed całym św ia tem  rozlrąbiły , bierze 
w tym ruchu  katolickim także nie mały udział.  Kler i w ie r ­
ni dyecezyj Lizbony, Coimbry i Lamega połączyli s ię ,  aże­
by jawnie wyznać , „że doczesna władza Papieża je s t  n a j ­
lepszą rękojm ią niepodległości Naczelnika kościoła , a zatem 
i kościoła sam ego".  W szystkie katolickie dzienniki ,  a liczba 
ich je s t  w P o rtu g a l i i  nie m a ła ,  zapełn ione są zapew n ien ia­
mi przywiązania i uległości dla Ojca św  Nadto podpisują 
mieszkańcy najznakomitszych m ias t  adresy do Papieża.

O trzym aliśm y zajmujące doniesienia o pro teslacyach  
k a t o l i k ó w  n e a p o l i t a ń s k i c h  przeciw u jazdow i w ło ­
skiem u i przeciw kró low i galantuomo. Objawy praw dziw ie  
chrześclańskiego usposobienia pojawiają się pod najrozm ait­
szą formą. Stowarzyszenie m łodych ludzi pod godłem  Im -  
maculata Conceptio wyseła adresy do Ojca św., - -  Inni sta­
rają się roz iaa i tem i sposobam i pomnożyć dochody Jego 
Ś w ią tob l iw ośc i ;  i tak hr. Acciano u rządził  lo t e r y ę , której 
bilety rozdzielono pomiędzy najznakomitszych cz łonków  szlach­
ty neapolitańskiej. Składki płyną obficie; w przeciągu je­
dnego miesiąca przyniosła urządzona przez kardynała arcy­
b iskupa Riazio Sforza składka przeszło 34 000 f ranków. 
Ach! gdyby  raz katolicy poznali swą s i łę !  któryż bohater

N it  ■

ks. prymasa Ledóchowskiego.
(Ciąg dalszy)

Ze swojej s irony biskupi świata katolickiego zebrani 
w  Rzymie w r 1862 z p o w o d u  uroczystości kanonizacji 
m ęczenników  japońskich, oświadczyli w adresie  z 9. czerwca: 
„Uznajemy, żo doczesne panow anie  św. stolicy jest rzeczą 
konieczną i iż jawnie za opatrznem działaniem Bożem zo
s ta ło  us tanow ione. Musimy oprócz tego ośw iadczyć,  Ze w 
dzisiejszem rzeczy ludzkich  jpołożenlu panow anie  to je s t  ze 
Wsi«ch m iar  dla dob rego  i sw obodnego  kościoła 1 dusz za­
rządu p o trzebne’ )“ ■

Po wszystkie czasy od jedenas tu  w ieków  tak samo 
tw ierdzili p raw dziw i synowie kościoła św. a naw e t  1 roz 
ważni politycy.

Bossuet przy o tw arc iu  ogólnego zebrania duebow ień  
g twa francuskiego w r . 1861. w te się do gallikańskich b i ­
skupów  odezwał w y ra z y ;  ^pa,, Bóg. k tó ry  chciał aby ko 
fCloł, m atka spólna wszystkich kró lestw , nie zalezał pod 
•względem doczesnym od żadnej monarchii  i aby stolica, któ­
ra daje wiernym  pew ność  zachowania jedności wiary stała 
ponad  stronnościami, k tóreby  się z in te resów  i zwadności 
p ań s tw  pojedynczych wyrodzić mogły, założył przez 1’ipina 
i Karola W. fundam ent tej wielkiej budow y. W skutek bło 
gosław ionej łch szczodrobliwości, kościoł w g łow ie  swojej

>j Civilem Sanctae Sedi principatum ceu quidem neccssarium 
ac providenle Deo manifeste institutum agnoscimus, nec declarare du- 
bitamus, in praesenti rerum humanarum statu ipsum hunc principa­
tum civilem pro bono ac libero Ecclesiae animarumve regimine om- 
nino requiri.

od wszystkich ziemskich potęg  niezależny, jest w stanie z 
wszelką sw obodą , dla dobra  dusz i pod spólną opieką m o ­
narchów  chrześclańsklch wykonywać niebiańskie posłannictwo 
zarządu duszam i i trzymając ró w now agę  między państwam i 
często skłóconemi z sobą, u trzym ywać jedność w całem cle 
ie to koleją niezłomnych ustaw , to d rogą roztropnych zła 
godzeń."

W  naszych znow u czasach p- Thiers  takie w yrzekł s ło ­
wa w republikanckiej izbie francuskiej : „N iepodobnaby p o d ­
dać się jedności ka to lick ie j , gdyby Papież, który ją utrzy 
muje , nie był zupe łn ie  niepodległym , gdyby w kraju, który 
mu wieki nadały, a który  m u zachowały wszystkie narody, 
Inny zwierzchnik, czy to m onarcha czy lud  m óg ł m u  praw a 
przepisywać. Niema dla Ojca św. n iepodległości jeno  przy 
władzy monarszej. Jest to Interes p ierwszego rzędu, i w o -  
bec n iego um ilknąć pow inny  in teresa szczegółow e; w pań ­
stw ie dobrze  urządzonem interes publiczny przygłusza za­
wsze in teresa osobiste.

Z ap raw d ę ,  nie potrzeba dłużej wywodzić, że zupełna 
niepodległość Apostolskiej Stolicy je s t  koniecznością i ko ­
niecznością niezmienną, od żadnych p rze w ro tó w  na świecie 
i od żadnych w y p ad k ó w  niezależną.

Z am iar  Boży widoczny jest w kolei zdarzeń h is to rycz­
nych ; wszelako praw o Papieży do panow ania  doczesnego nie 
pow sta ło  nagle ale wyrodziło  się w sw obodny  sposób  z sa-  
megoż położenia rzeczy. Zaniedbani,  opuszczeni, niedosta 
tecznie zasłonieni a często uciśnieni mieszkańcy Ilzymu i 
znacznej części W ło ch ,  widzieli się co chwila w potrzebie 
szukania bezpieczeństwa pod uświęconą pow szechnem  uzna 
niem, dosto jną  religijnem znaczeniem sw ojem  i ze wszech 
m iar  poważną osłoną najwyższej władzy kościelnej-

Papleztw o przyniosło  ludom  w łosk im  wyzwolenie i o 
wyzwoleniu spom inają dokum en la  VIII. w ieku Papież Pa I 
w eł I. następca Stefana 11. tak się wyraża mówiąc o po J

przedniku s w o im :  „W ybaw ił  on eksarchat B aw eński z j a r z ­
ma niewoli i rąk obcych za łaską Najwyższego1;".

C harak ter  ten  w pow stan iu  panow ania  doczesnego Pa­
pieży uznają samiż przeciwnicy katolickiego kościoła

Pro tes tan t  G ibbon pisze w H istoryi u p ad k u  państw a 
rzy m sk ieg o :  „Panow anie  doczesne Papieży za tw ierdzone dziś 
jest dziesięcioma w iekam i poszanow ania pow szechnego."

Niechętny kościołowi S ism ondi przyznaje w Historyi 
Rzeczpospolitych w łosk ich :  „Ustalające się panow anie  p a ­
pieskie w  mieście Rzymie w yradzało  się z najszanow niej­
szych p raw , z uznania cnót i dobrodzie js tw ."

Spółczesny nam  protestancki p ro feso r  Leo tak jest u -  
derzony słusznością i p raw ow itośc ią  panow ania  doczesnego, 
że dobitn ie  tw ierdzi : „Panow anie  doczesne Papieży ma za
sobą lepsze i rzeczywistsze prawo, niźli wszystkie inne w ładz­
twa w E urop ie ."

Silniej jeszcze przem awia wielki obrońca kościoła de 
Maistre w niespożytem dziele o P apieżu : „Niema w E u r o ­
pie, są jego  słowa, zwierzchnictwa naczelnego bardziej u -  
spraw ied liw ionego , jeżeli się tak m ogę wyrazić, od  zw ierzch­
nictwa Papieży. Jest ono tak jak praw o Boże justificata in 
seniełipsa.“

Nadania p raw a publicznego, nadania  ja w n e ,  niezaprze­
czone, ciągle pow 'tar.ane zabezpieczają Papieżom od jedenas tu  
w ieków i niezależność i spokojne posiadanie p ań s tw a ,  jako 
rękojmię niezależności.

Już Grzegorz III Papież widząc wielki ucisk W łoch , 
udał się do Karola M arte la ;  ale jeszcze był nie nadszedł czas 
nazn czony przez Boga D opiero  kiedy Stefan II. pouczony 
nieszczęściami kościoła i społeczności świeckiej, od przemocy 
Longobardów , po doznanych zawodach ze strony cesarskiaj,

’) Exarchatum Ravennacium a iugo servitutis de manibus gen 
tium Dci procidentia redemit.



rewolucyi o trzymał tyle d o w odów  poświęcenia ' A przecle t 
i i i  dzierżą władzę Nasza powolność jest g łów nym  czynni­

kiem icb potęgi.
Żałujemy, że dla b raku  miejsca nie możemy podać 

pełnego siły p r o te s tu ,  który w Neapolu obecnie podpisują 
a który w ymierzony jest przeciw zb ro d n i ,  na Ojcu św. d o ­

konanej.

Adres a n g i e l s k i c h  k a t o l i k ó w  liczy już przeszło 
500.000 podp isów , między którem i 2000 podpisów  szlachty 
i wyższej klasy mieszczańskiej.  D epu tow an i irlandzcy zobo­
wiązali się w nieść kwestyę rzymską do p a r la m e n tu ;  jeden 
z n ic h ,  m ajor  d e  P o e r ,  znajdował się  na dn iu  20. w rześ­
nia na m urach  R z y m u ;  dwaj inni Mr. P o w e r ,  d epu tow any  
W a te r fo rd u  i m ajor  O 'R e i l ly ,  d epu tow any  z L o u th ,  służyli 
w w ojsku pap ie sk iem ,  pierwszy przy żuaw ach , d rug i  przy 
guardia  urbana. S p raw a  rzymska mieć tedy będzie w p ar la ­
mencie dzielnych zas tępców . (C o rresp  de Geneve).

S p ra w a  cz a rn o m o rsk a .
Gdy w iadom ym  stał się zuchw ały  okólnik księcia Gor 

czakowa w ypow iadający  w  sposób  dobitny najgłówniejszy 
p u n k t  t rak ta tu  paryskiego z r. 1850 cały św ia t został do 
najwyższego s topn ia  zaniepokojony. D yplomaci więcej byli 
po trw ożen i  niżeli spekulanci giełdowi. T ru d n o  było spotkać 
się z dz ienn ik iem , k tóryby  nie p rzepow iadał kategorycznie, 
że nas tąpi now e p o p raw n e  w ydanie  wschodniej wojny. Bo 
dzisiaj nie nas tąpił  po w ó d  tych obaw . Moskwa nie cofnęła 
sw ego okólnika lecz owszem w odpow iedzi danej lo rdow i 
Granville I hr. Beustow l obstaje uporczywie przy swojem 
żądaniu. Zapow iedziana europejska konferencya ,  która w 
ciągu osta tn iego dziesięciolecia radykalnie się zdyskredyto- 
wąła i nazwaną została s łusznie przez lo rda Palmerstona
w stę p em  wojny, nie zmienia sytuacyi i nie u suw a jej gro 
źnych sym ptom ów . A przecież m im o to ziszcza się banalne 
p rzys łow ie :  Z wielkiej chm ury  mały deszcz. Anglia ochłodla 
znacznie i dzisiaj form alnie uczuw a sk ruchę za swoją n ie­
d aw ną  w ojow niczość  i energię. Auslrya jest znow u spoko j­
ną 1 nie m yśli n aw e t  przenieść sw oich  sił zbrojnych na
Stopę p o k o jo w ą ,  jak gdyby pokojow i eu rope jsk iem u  nie 
groziła najmniejsza chm urka .  Hr. Beust rzekł w praw dzie  w 
jakiejś komisyl d e legacy jne j : Nie patrzcie na mój uśmiech 
wesoły, z k tó rym  przed  św ia tem  w ystępu ję  lecz na moje 
noce bezsenne ,  ale to emfatyczne oświadczeni* d o w o z i
w ła ś n ie ,  że h r .  Baust nie widzi na jaw ie  lecz tylko w śnie 
gorączkow ym  jakieś z łowrogie  w id m a ,  i że nie liczy się z 
n iemi na seryo. Nu wet Turcya,  najmocniej i bezpośredn io
do tkn ię ta  ju c h to w y m  zapachem  noty księcia Gorczakowa u -  
spokoiła  się zupełn ie  i cofnęła pow ołan ie  redyfów pod 
broń. T u rą u ie , k tóra  najczęściej jes t  organem  p lanów rzą­
dowych, w ys tępu je  naw et całkiem śmiało z tern arcyśmie 
sznem tw ie rd z e n ie m , że ziszczenia groźby moskiewskiej na 
Czarnem m orzu  obaw iać się nie po trzeba ,  gdyż istnieją na 
to  — torpile! T orp ile  zdaniem T urqu ie  sparaliżowały w  o 
becnej w ojnie akcyę znakomitej floty f rancusk ie j , więc i na 
M oskwę wystarczy to lekarstwo. T ru d n o  uwierzyć, by dzien­
nik pow ażny m óg ł w ystępow ać przed św iatem  z podobne-  
m i b redn iam i.  F lo ta  francuska nie rozpoczęła ak cy i ,  bo 
wszelką szkodę przez nią wyrządzoną m ogli sobie Prusacy 
pow etow ać  we Francyi w drodze  najdzikszej represyf. Niech

odezw ał się oo P ip in a  i sam przybył do Francyi,  by go na 
króla n am aśc ić ,  zawarty został w r 754 między Papieżem 
a Pipinem układ  w Quiersy  1 w  nim znajdujemy takie uro  
czyste zaręczenia: „ W  moc obecnego przymierza, nadajemy
i ofiarujemy tobie św  Piotrze, a w  tw ojem  z a s t ę p lw ie  d o ­
s to jnem u  tw e m u  nam ies tn ikow i S tefanowi . . . .  i następcom 
jego  aż do końca św ia ta ,  za zezwoleniem wszystkich niżej 
podpisanych  opałów , h rab iów  i książąt F ra n k ó w  miasta, 
ks ięs tw a i z a m k i . . . .  i u s tępu jem y ich tobie i tw oim  N a­
m ies tn ikom  na wieczne czasy w całości, nie zatrzymując dla 
s iebie ani dla naszych po tom ków  żadnej władzy w rzeczo­
nym  o b ręb ie  i pragnąc tylko, abyśmy otrzym ali m odllw y  za 
spokój duszy naszej i abyście nas wy i lud  wasz Patrycyu-
szami Rzymian mianowali .  ' ) “

Za czystość" pobudek  swoich w spraw ach  Rzym u za­
ręczył Pipin uroczyście, skoro wysłańcom  cesarza w scho­
dniego, uskarżającym się na jego wdzier.-two i żądającym 
w zro tu  ex a rcb a tu ,  przysiągł jak świadczy A n as laz y u sz , że 
się nie pow odow ał w tej mierze żadnemi ludzkieroi w zg lę ­
dam i i j eno przez miłość ku św P io trow i i dla zadośćuczy­
nienia za grzechy wszystko uczynił. *j

i ) p r0 ■pactionis foedere pollicemur et spondemus tibi Beatissimo 
Petro et pro te huic almo vicario tuo S tephuno .... ejusque Successc- 
ribus usque in finem saeculi, per consensum el voluntatem omnium 
infrascriptorum Abbatum, Ducum. Gomitum, francorum . . .  omnes 
civ dates atque ducatus seu castra .. tibi tuisque Vicariis sub omni 
inteqritate aelernaliter concedimus, nullam nobis nostrisque successo- 
ribus infra ipsas terminationes potestatem resevvalum, nisi solummodo 
ut orationibus el animae requiem proflteamur el a vobis populoque 
vestro Patrick Romanorum vocemur.

2) Affirmans Pipinus sub juramento quod per nuliius hominis
favorem sese certamini saepius dedisset, sed pro amore beati Petri et 
venia delictorum.

dzisiaj jeszcze wyparci zostaną Prusacy z F rancyi,  a pokaże 
się zaraz, czy to rp ile  m ogą sparaliżować akcyę dobrej floty;

Konferencya tedy przyjdzie do skutku , pokój na w scho ­
dzie o c a lo n y ! Tak wołają dzienniki W  nadzwyczaj sprytny 
sposób  usun ię to  wszelkie tru d n o śc i ,  k tóreby  u tru d n ić  m o ­
gły zwołanie konferency). Mocarstwa uważać będą no tę  księ­
cia Gorczakowa za nieistniejącą i zastanowią się niby z 
własnej inieyatywy nad t e m , czy nie należałoby usunąć 
pew ne stypulacye trak ta tu  paryskiego. Moskwa obiecała 
zaś z a t o , że będzie d y s k r e tn ą , nie przeszkodzi wcale o d e ­
graniu  tej komedyjki 1 nie p rzypom ni ani s łów kiem  dyplo­
m atom  , że noty swojej nie myśli cofnąć.

Komedya konferencyjna rzadko ocaliła zagrożony p o ­
kój , ale dzisiaj udać się jej może zam ierzone dzieło. Mo­
skw a bow iem  zbroi się ciągle i najenergiczniej podczas gdy 
inne mocarstwa łudzą  się nadzie jam i, że M oskwa odstąpi 
od swoich żądań. Rozczarowanie nas tąpi w tedy, gdy Mo­
skwa stanie uzbrojona od stóp do głowy. Mocarstwa nie 
będą już m ogły  w  takim razie naw et opierać się najw ięk­
szym żądaniom tryumfującej Moskwy, jeżeli wcześnie nie 
pomyślą na seryo o te m ,  że u  d y p lo m a tó w  petersburgsk lch  
tylko dem onstracy jnym  objaw em  siły traiić można do rozum u.

Jeżeli więc rzeczy pójdą dalej tak sam o jak dotąd ,  to 
wojna nie w ybuchnie ,  bo uzbrojona Moskwa na konferencyi 
samą groźbą wobec bezbronnych m ocars tw  osiągnie św ietne 
zwycięstwo Ale te półśrodki i n iedołęz tw o dzisiejszych dy ­
p lom atów  nie zdołają usunąć s tanowczo wojny w scho ­
dniej.  Zawikłania na wschodzie, k tóre  tylko k rw ią  załalwio 
ne być m o g ą , zos taną w najlepszym razie na bardzo kró tk i 
czas odroczone. M oskw a stanąwszy silnie po z łam aniu  t ra k ­
ta tu  paryskiego n ie b aw em  w ystąp i  z now em i pretensyam l. 
które juz po tem  trudn ie j  przyjdzie odeprzeć. W schodnia  
wojna odroczona w  chwili najstosowniejszej do pom yślnego 
zała tw ienia całej spraw y w ybuchn ie  w krótce  n iespodzianie i 
spadnie  na uśp ioną E u ro p ę  jak grom  z jasnego nieba. Kon 
fereneya dzisiejsza, jeżeli za ła tw i spó r  cały, będzie podobną 
do o w ej ,  k tóra w r. 1867 chw ilow o pogodziła Prusy z 
F ranryą  1 odroczyła wybuch wojny f rancusko-prusk ie j  na 
trzy lata. Być m o ż e , że konferencya dzisiejsza na trzy lata 
naw et nie potrafi odroczyć w ybuch  wojny wschodniej.  Ł a t ­
wo bardzo stać się m oże, że odroczona na konferencyi dzi­
siejszej wojna w schodnia  w ybuchn ie  tak sam o nagle  i dla 
n iezrozumiałych na pozór przyczyn, jak odroczona w  roku 
1867 wojna f rancusko -p ruska .  Będziemy tedy mieli nowe, 
tra fne  p rzy s ło w ie :  Z małej chm ury  wielki deszcz

X>nj Bot©, by analogia pom iędzy dxislejsxq konferencyq

a ową z r. 1867 nie rozciągnęła się i do  sku tków . Nie 
w ątp liw ą jes t bow iem  rzeczą, że inaczej by łby  załatwiony 
an tagonizm  p ru s k o - f r a n c u s k i , gdyby  cesarz Napoleon zgo­
dziwszy się na konferencyę i pew ne us tęps tw a  nie był dał 
P rusom  czasu do p rzygotow ania  jak największych sił dla 
n ieuniknionej wojny.

TEATR WOJNY.
Niesłychana konfuzya opanow a ła  księcia Fryderyka 

Karola. Doniósł b o w ie m , że po d w u d n io w e j  b itw ie  zajał 
O rleans,  przyczem zabrał nieprzyjacielowi 130 dział i i 00 
jeńców. Później doniósł,  że wziął 7 7 dział ale więcej jeńców
Ostatni zaś biuletyn m ów i już o 30 działach ale 10.000
jeńców. Zdaw ałoby się z a t e m , że w d w u d n io w ej  b itw ie
została armia loirska na g ło w ę  pobitą  i rozprószoną Tym-

Plpin zalecił Rzymianom pod  koniec życia sw ego , aby 
się trzymali w  wierności św . P io t ro w i ,  Kościołowi Bożemu 
i Papieżowi Pawłowi. *) Lud rzym ski ze swojej s trony od 
powiedzia ł m u : „Go do  nas najdostojniejszy z Królów,
chcemy trw ać  w przywiązaniu i w ie rn o śc i ,  jaka słudzy 
Św ię tego  Bożego Kościoła i trzykroć b łogosław ionego , spół- 
anielskiego duchow nego Ojca tw ego , pana  naszego Pawła 
najwyższego kapłana i powszechnego Papieża ; a lbow iem  on 
jest naszym ojcem i najlepszym  pasterzem i nie przestaje 
troszczyć się codziennie o nasze dobro, lak jak to czynił brat 
jego ś. p. b łogosław iony  Stefan, dbając o naszą pom yślność 
doskonale i zarządzając nami. 4) “

Godność patrycyusza rzymskiego nadaną sobie w  g ra ­
nicach i w sposób  przez Stolicę Apostolską obmyślony, u w a ­
żał Pipin i dzierżył jako pobożne posłannictw o. Po nim  syn 
jego Karol W., mąż iście Boży, jeszcze gorliwiej chwycił się 
obow iązku  tego, w łożonego na siebie już w  chłopięcych 
latach wtedy, kiedy razem z Ojcem namaszczenie w mieście 
i kościele śgo Dyonizyusza z rąk Papieża Stefana o trzym ał 

Do Karola u d a ł  się A dryan  I.. wzywając go, aby w ca 
łoścl dziedzictwo św. P iotrowi przyw rócił .  3) Przyczem po 
wołał się Papież na przykład Konstantyna W  m ów iąc :  „A jak

‘) Fim os ae fideles debere permanere erga beatum Petrum et 
sanetam Dei Ecclesiam et circa Paulum summum Pontificem.

®) Nos quidem praecellentissime regum firmi ac fideles Servi 
Sanctae Dei Ecclesiae et praefuti ter beatissimi et coangelici spiritalis 
patris vestri Domini Nostri Pauli Summi Pnntificis et universalis 
Papae eonsistimus; quia ipse noster est pater et optimus pastor et 
pro nostra salute decertare quotidie non cessat, sicut et eiusgermanus 
Sanctae recordationis beatissimus Dominus Stephanas papa, fovens nos 
et sulubriter gubernans.

3) Ut in integro ipsa patrimonia beato Petro et nobis restituere
jubealis.

czasem rzecz się tak m ia ła :  Generał Aurelles po całym sz e ­
regu potyczek drobniejszych przekonał się, te  nie zdoła prze 
łamać linii p ru sk ich ,  ażeby się po tem  m ógł dostać pod 
Paryż. Powziął tedy zam iar  wycofania się po za Orleans, 
ażeby tam wzmocnić się świeżeml posiłkami i rozpocząć na 
p o w ró t  operacye. Po d ług im  oporze zgodził się na to i 
G am betta .  Prusacy weszli tedy prawie bez o p o ru  do O r le ­
anu  i zabrali tylko zagwożdżone działa oblętnlcze i m a r y ­
narskie ustaw ione na szańcach. Biuletyn francuski donosi,  
że jeńców  nie wzięli Prusacy. Owa powyższa liczba jest 
tedy albo błędem telegraficznym albo przechw ałką Prusaków, 
którzy znalazłszy w Orleanie kilka tysięcy Francuzów  r a n ­
nych w osta tn ich  potyczkach, uważają ich za jeńców. Gdyby 
książę F ryderyk  Karol wśród bitwy wziął był 30 dział I 
10 tysięcy jeńców, nie tak dziwacznie i potuln ie brzmiałby 
jego raport.  O piewałby on mniej więcej t a k : G rosser Sieg. 
F ein d  au fs  H a u p t geschlagen u n d  zersprengt. W elch cine 
W endung  durch G ottes F u g u n g : V ictoria schiessen!

Nie przeczymy, że cofnięcie się F rancuzów  z O rleanu 
jest do tk liw ą klęską. Ale może ona być rychło  pow etow aną  
Przecież Gam betta  w os ta tn im  miesiącu nie spoczywał 
lecz ciągle grom adz ił  świeże siły w  T ours  i B o u rg e s , k tó re  
teraz wzmocnią a rm ię  Loiry.

Depesze urzędow e z Tours  wykazują dow odnie ,  że 
wszystkie biu le tyny p rusk ie  o b itw ach  pod Paryżem były 
k łam liw e Prusacy ponieśli tam trzy razy klęskę 1 w  tych 
trzech b itw ach  stracili do 20 tysięcy w  zabitych i rannych . 
Francuzi dotąd  stoją na zdobytych pozycyacb 1 w e d łu g  b i u ­
letynu francuskiego p rzygotow ują  się do dalszej akcyl,  co 
zdaje się w skazyw ać, że klęski armii lolrskiej nie osłabiły 
ani energii  ani m ęztw a arm ii paryskich.

Sytuacya obecna na teatrze wojny tak się da s treśc ić :  
Jeżeli armii lolrskiej uda się w przeciągu dw óch  tygodni 
wzmocnić, pobić F ryderyka  Karola i posunąć się pod Paryż, 
to Prusacy rozpocząć muszą odw ró t .  Na dw a  tygodnie b o ­
wiem wystarczy jeszcze Paryżowi żywności.  W  każdym zaś 
razie naw e t  po nowej klęsce armii lolrskiej I ew en tua lnym  
upadku  Paryża można śmluło powiedzieć, że h o n o r  wojskowy 
Francyi świeżeml d o w o d am i b o h a te rs tw a  i zapału  ocalony 
został

D ekret Gam betty  o pospoli tem  ruszeniu  brzmi n a s tę p n ie :
Art. I. Bezzwłocznie przystąp iono  będzie do urządzenia 

obozów dla ćwiczeń 1 koncentrow ania  n a rodow ej  gw ardyi 
ruchomej, na mocy dek re tu  z 1 października b r. pow oła  
nej pod  s z t a n d a r y .  W  obozach tych zbierać się mają fo rm u ­
jące się oddziały gw ardy i narodow ej w  dep o t  znajdujące się
i takież oddziały wolnych strzelców, jak  rów nież  ludzie na ­
leżący do regularnej armii dotąd w dep o t  będący.

Art. 2. Obozy te będą urządzane w  okolicy miast 1 
przyjmować mają kontyngensa  najbliżej leżących okręgów.

(N astępuje  wyszczególnienie wszystkich  d e p a r ta m e n ­
tów, w  których mają być urządzone obozy).

Art. 3. Każdy obóz m usi być urządzony dla p o m i e ­
szczenia 60.000 ludzi.  Obozy pod C h e rb o u rg ie m , S t.  Omer. 
La Rochelle i Pas de -L an iers ,  przedstawiające szczególne do 
godności pod w zględem  zaopatrzen ia  sw ego 1 kom unikaeyj,  
jako nad m orzem  położone, będą urządzone na 250 000 l u ­
dzi i nazwane zostaną „stra teg icznem i' ' ,  dla odróżnienia od 
obozów instrukcyjnych ; zaopatrzone zostaną w  należyte r o ­
boty fortyfikacyjne i należytą ilość dział.

Art. 4 Zakres o b w o d u  obozowego poza obrębem  sa-

w epoce św. Sylw estra  Papieża najpobożniejszy Konstantyn 
W . cesarz szczodrobliwie św ięty  Boski katolicki i apostolski 
rzymski Kościoł wyniósł i w ielk im uczynił i nadał m u w ła ­
dzę w tych hesperyjskich  s t r o n a c h , tak stało  się i w obec­
nych najpomyślniejszych twoich 1 naszych czasach. T  Karol 
W . us łuchał głosu  Adryana t jak z jednej s trony przez z n i­
szczenie potęgi L o n g o b ard ó w  zapew nił  do czasu spokojność 
Stolicy Apostolskiej,  tak z d rugiej od n o w ił  uroczyście p r z y ­
mierze i nadania ojcowskie i za A dryana w  r. 774 i za 
Leona I II  św . w  r  796. T ę  w ła śn ie  s ta teczn ą  opiekę jego 
nad Kościołem Bożym nagrodził  św. Leon wieńcząc w roku  
800 czoło jego koroną cesarską i wskrzeszając dla niego 1 
dla jego nas tępców  wielką godność cesarzów zachodu.

Kiedy po tem  Karol w r. 806 og łasza ł w  Thionville 
swoją osta tn ią w olę  i dzielił pańs tw o  swoje między trzech 
synów , obw ieścił  uroczyście : „N adew szystko rozkazujem y 
i rozporządzam y, aby wszyscy trzej bracia razem  pode jm o­
wali opiekę 1 obronę  kościoła św. P io t r a ,  tak jak niegdyś 
czynili to dziad nasz Karol i św ię te j pamięci ojciec nasz 
h ról Pipin i jak czyniliśmy później my sami. *)“

(C. d. n )

’) Et sicut temporibus beati Sylvestri Romani Pontificis a 
sanctae recordationis piissimo Constantino Magno imperatora, per ejus 
largitatem sancta Dei catliolica et apostolica Romana heelesia elevata 
atque exallala est el potestatem in his Hespertae partibus largiri di- 
gnatus est, ita et in his vestris felicissitnis temporibus atque noslris...

Super omnia autem jubemus atque praecipimus, ut ipsi tres 
fratres curam et defensionem Ecclesiae Sancti Petri simul suscipianl 
sicut quoniam ab avo nostro Carolo et beatae memoriae genitore 
nostro Pippino rege et a nobis postea suscepta est.



m ego obo iu ,  oznaczony będzie w każdym departamencie 
przez właściwy komi tet  wo jenny.  W  ciągu pięć dni  po o- 
głoszeniu niniejszego dekretu,  miejsce dla obozu  powinno  
być wytknięte 1 po trzebne roboty dokonane .  Robó t  tych do 
glądać m a  komitet  wojenny.

Art. 5. W  tym celu przyznaje się komi tetowi  d e k r e ­
tami z 14 paźdz. i 11 llstop.  b r  przewidziane p raw o  rekwl-  
zyeyj. Wyda tk i  punoslć będą właściwie depar t amenta  1 p o ­
między n iemi  zostaną rozdzielone.  W yda tk i  przypadające na 
depar t amenta  zajęte przez nieprzyjaciela poniesie państwo,  
wydatki  na obozy strategiczne, poniesie w połowie  państwo,  
w  połowie  zaś d ep ar t am en ta  pograniczne.

Art.  6 Do każdego obozu przydzieleni  będą n a s t ę p u ­
jący wyis l  urzędnicy :

Komendant  obozu w s topniu 1 z władzą jenerała dywizyl.
Naczelnik Instrukcyjny w s topn iu  pu łko wn ika  lub 

jenerała.
Komendant  inZynieryi w s topniu in t e nd en ta ,  o b o w i ą ­

zany doglądać zaprowian lowan ia  obozu.
Lekarz sztabowy.
Art. 7. Wyżej  wymienionych u rzędników mianu je  m i ­

nister  wojny.  Powołan i  oni  b ę d ą ,  z wyjątkiem naczelnego 
k o m e n d a n t a , bez różnicy tak ze s tanu  wojennego jak i cy­
wi lnego Mianowania uskutecznia się pod ty tułem „do armii 
posi łkowej" (armee auxiliaire). Powyżsi  urzędnicy pod pre 
zydencyą komendan ta  obozu  tworzyć będą  obozową  radę 
adminis t racyjną,  od której  wychodzą wszelkie rozporządzenia.

W razie potrzeby może być także mianowany  wice ­
p rezyden t ,  tylko ze s tanu cywilnego powoływany .

Wszelkie mianowania  w  per sone lu  obozowym , lub w 
dow ód z tw ie '  wojska prowizorycznie tylko wychodzą od k o ­
mendan ta  obozu.  Dowódcy  l egionów i j ene ra łowie  dywizyj  
mianow ani  będą przez mini st ra  wojny,  na przedstawienie  
komendan ta  obozu.

Art .  8. Powołanie  zmobil izowanych i Innych kontyn-  
gensów.  wymienionych w art. 1 nasląpi  w czasie od 1 do 
10 g r u d n ia ,  częścią zaś do 20 i 30 tegoż miesiąca br. L u ­
dzie będą  wysyłani  do obozów w ubran iach w jakich p rzy­
byli. Tam dopiero nastąpi  ich u m u n d u r o w an ie  i uzbrojenie 
na zlecenie mini st r a wojny kosztem odnośnych  d e p a r t a m e n ­
tów. Od dnia przybycia do  obozu  żywienie i płaca ludzi 
odbywa  się kosztem pańs twa,

Art  0. Znajdujące się w obozie wojska będą  ciągle 
ćwiczone.  Życie wiodą  jak armia  w  polu.  D w a  razy na t y ­
dzień odbywać  się mają przeglądy.  Podlegają oni najzupeł  
niej wo jskowej  karności  l p raw om  wojennym.  Co tydzień
kome ndan t  obozu  składa min i s t rowi  sprawozdanie  o fizy­
cznym I mora lnym stanie wojsk.

Art. 10. Komendan t  obozu ma p raw o  reformowania 
ba tal ionów gwardyl  ruchomej ,  Lezących więcej  nad 800 a 
mniej  niż 1200 ludzi.  Pułki  ma wystawiać po  trzy batal io­
ny. a brygady po d w a  p u łk i ,  wszakże z możebnem uwzglę ­
dnieniem au to nom i i  depar t amentowej .

Art.  l l .  Co do organizacyi ar tyleryi  depar t . ,  to d o ­
s tawa  i uzbrojenie dział pozostawia się prefektom.  Ćwicze­
nie obsługi  1 zaprzęgów jes t  obowiązkiem komen dan ta  obo ­
zu. Po uzbrojeniu jednej  bateryi  ma ona z całym z a pr zę ­
giem i wszelklemi  przyborami  przenieść się do obozu.

Art.  12. Komendan t  obozu  starać się pow in ien ,  aby 
pułki  kawaleryi i kompania  inżynierów urządzane były w e ­
d łu g  tego jak w armii .

Art.  13. W  mia rę  potrzeb wojska ,  kome nda n tow i  o 
bozu lub  delegowanym przez niego przysługuje p raw o  r e ­
kwizycj i  nad rzeczami i osobami  Prawo  to może być w y ­
konyw ane  tylko w zakresie o b w o d u  obozowego.  Rozszerzę 
nie jego  wymaga specyalnego umocowania  ze st rony mini 
stra wojny.

T o u r s ,  25 l i s lopada 1*70.
Członek rządu,  mini s te r  sp raw  wewnę t rznych 1 w o j n y :

L . Gambetta.
Z polecenia  mini s t r a :  d e l e g o w a n y  w'oj ennego  d e p a r t a m e n t u

de Frcycinet.

Córka Garlbaldego,  pani Canzio,  mieszkająca w Genui 
o t rzymała od swojego ojca nas tęp u j ąc j  t e l eg ram.  . Auf un  
dn ia  30. l islopada Sz tu r me m wzięl iśmy nieprzyjaciel kie p o ­
zyc je  pod Lantenoy koło Dijon;  B o s a k  n a  c z e l e  t w o -  
i ®i  b r y g a d y  w y p ę d z i ł  P r u s a k ó w  z D i j o n  i w r ó -

d 0 L a n t e n o y  z w i e l k ą  z d o b y c z ą .  Od wczoraj 
Dijon jest m o w u  obsadzone  przez 40.000 Prusaków,  ale do 
a t aku z ich strony wcale nie przyszło.  My wszyscy mamy 
się dobrze.  Gi„s, jppe Garibaldi  -

Monitor ogłasza r apor t  j anerała  Aurelie* de P a l a d i n e  

o iwycięzkiej  b i twie  pod C o u l m i e r s , stoczonej d. 0. listo 
pada , ktorego treść jest  następująca :

„Na radzie wojennej,  mówi j enera ł ,  odb*(ej  w Tours,  
z końcem października,  pos tanowiono  przedsięwziąć atak 
ski mbinowany  na Orlean? w celu odebran ia  tej pozycji .  Od 
zachodu miał  on ' an i  p rowadzić  wojska , a od wschodu 
miał  nadciągnąć ze swojeml  korpusami  j enerał  Paliiers.  Obaj 
steli na p rawym brzegu Ligiery.  Rozmai te  okoliczności s ta­
nęły na przeszkodzie na t ych mi as t ow em u urzeczywistnieniu 
tego p la nu ,  ale d. 6 j enerał  Paliiers wyruszył  z Argent  i 
Aubigny-Vil le  i zwróci ł  się ku O r l ea n o w i ,  gdzie miał  sta 
nąć 10 wieczór albo l i .  rano.  Aby mu zostawić dosyć cza

su d o  ukończenia marszu,  siły Paladina zatrzymały się do 
dnia 8 listopada.  Dopiero d. 8 r ano roipoczął  się pochód.  
Część sił jenerała Paltavln oczyściła szybko wieś Baccon,  i 
uderzyła na La Riviere 1 zamek Renardióre,  który n iep rzy­
jaciel sobie obwarował .  Po energicznym ataku pozyeye te 
zostały wzięte Na l ewem skrzydle wojska jenerała  Barry 
uderzyły w  cen t rum linij nieprzyjacielskich,  ale silny ogień 
artyleryi  wst rzymał  je w pochodzie i dop ie ro  o godzinie 2. 
z południa dotar ły do Coulmie rs ,  gdzie przednie straże j e ­
nerała Paitavin ucierały się już z Niemcami.  — Te przednie 
straże, m ó w i  dosłownie  jen. D’ Aurel les ,  wzmocnione przez 
tyral ierów jene ra ła  Barry rzuciły się przy okrzyku :  „Niech 
żyje F r a n c y a !“ w ogrody i gaje, rosnące na po łudn ie  od 
Coulmiers,  ale mi m o  nadludzkich wysileń nie mogły wziąć 
pozycyi,  gdyż nieprzyjaciel ,  który się o k o pa ł ,  bojąc się, aby 
jego lewe skrzydło nie zostało całkiem zniszczone, b roni ł  się 
rozpaczl iwie.  W  miejscu tem Niemcy mieli  największe siły i 
najliczniejszą ar tyleryę.  Aby lej obronie koniec położyć,  g łó ­
wnodowodzący  wezwał  jenerała Daries 1 ar tyleryę r ez e rw o­
w ą , która po półgodz innym dobrze  po d t r zym yw an ym  ogniu,  
zmusi ła do milczenia baterye nieprzyjacielskie W tej samej 
chwil i  strzelcy poparci  przez kilka batal ionów,  p rowadzonych  
przez samego j enerała  Barry,  w'padli do w s i , i o godzinte 4 
wypędzi l i  z niej nieprzyjaciela

O godzinie 5 nastąpi ł  ogólny pochód wojsk admirała  
Jaureguibe rry ,  i wioski  Champ i Ormete au  zostały wzięte. 
Rezultat  b i twy  był  t e n , że nieprzyjaciel utracił  wszystkie 
swoje  oszańcowane pozyeye koło Orleanu i po drugiej  s t ro ­
nie La Mauve i cofnął  się ku Artenay.  W  naszych rękach 
pozostawi ł  nie licząc r an ionych ,  2000 jeńców.  Nasze straty 
wynoszą około 1500 zabi tych 1 r anionych.  Mobile bili się 
bardzo  walecznie,  chociaż po pierwszy raz byli  w  ogniu.“

O bi twie pod Amiens nie masz jeszcze dotąd  szczegó 
łowych wiadomości .  Tylko dziennik Echo de Lille o trzymał  
list od j ednego  ze swych zna jo my c h , który w walce tej 
p rzyjmował  czynny udział  Z lis tu tego  zdaje się wynikać,  
Iż Prusacy znow u obeszli F ra ncu zó w  1 tym sposobem z m u ­
sili ich po przegraniu b i twy  do bezzwłocznego opuszczenia 
miasta l o s iańcowanego obozu.  „ W al k a  nie ust awa ła ,  pisze 
au to r  l istu,  do 4. god lny popo łudn iu .  Nieprzyjaciela o d r z u ­
ciliśmy. Artylerya nasza wyrządzi ła nieprzyjacielowi znaczne 
straty i zmusi ła  go do cofnięcia się. O pół  do 5. ogień 
us ta ł ;  każdy p rzygo towywał  się i cieszył z odniesionych ko 
rzyści. W  tem nadbieg ł  goniec,  wymieni ł  kilka s łów z j ednym 
ol icerem artyleryi  I nas tępnie  n a ty c h m ia s t  od j ec ha ł .  A r ty ­
lerya zaraz opuściła sw e  pozyeye. Ponieważ nie wydano
ża d ne g o  rozkaz u ,  po s t a n o w i l i śm y  p rze to  iść za a r t y l eryą .

„Kapi tan A. i ludzie jego wyjechal i  na d r o g ę  ; ja im 
towarzyszyłem ku młynowi  s tojącemu o jakie 300 kroków,  
wysłano 10 sa pe rów dia zabrania rozmaitych rzeczy rano 
lam złożonych. Czekal iśmy kwandr ans  —  nikt nie wraca 
Kapitan A ,  zaniepokojony t e m ,  chciał sam iść do młyna,  
gdy w tejże chwil i  wyskoczył z t amtąd  raniony sierżant,  wo 
łając:  „Nazad! n a z a d ! młyn  Jest pełny nieprzyjaciół! '* Za­
ledwie to w y m ó w i ł ,  gdy z b u d y n k u  i sąsiednich krzaków 
rozpoczął  się silny ogień karabinowy.  Kapitan dał  nalych 
miast  rozkaz do odw ro tu ,  który się od b y ł  pod g radem kul. 
Tylko ciemności  zawdzięczyć należy, że nas całkiem nie w y ­
tępiono Szybkim krok iem dobiegl iśmy do Vi l l e rs -Bre tonneux 
mocno zdziesiątkowani .  W  końcu długiej  ulicy ujrzeliśmy 
czarną n ie ruchomą masę.  Byli to zn ow u Prusacy,  którzy za ­
jęli tyły naszych pozycyj,  gdzie sądzil iśmy,  iż znajdziemy 
nasze r e z e r w y ! Kapitan rzucił  się z nami w boczną nlicę, 
co było wielkiem szczęściem,  gdyż zaledwie zaszliśmy za 
węgieł ,  nieprzyłaclel  dał  salwę z karab inów,  która wymiot ł a 
całą ulicę.

„Na końcu drugiej  ulicy uj rzel iśmy inną czarną masę — 
znowu Prusacy!  Byliśmy otoczeni.  Co począć? Poddać się? 
Nigdy!  Zgodzi l i śmy się na to, by każden sam ra tował  się 
jak może. Kapitan A , jeden porucznik , jeden sierżant i ja 
umknęl iśmy  do jakiejś  nędznej chaty i lam ukryl iśmy się 
Stara baba wezwała nas byśmy sobie poszli.  Jes tem stara 
i sama,  m ó w i ł a ; wy będziecie winni  gdy mię zamordują ; 
wynoście s i ę ,  albo w y d a m  was." Słyszeliśmy jak Prusacy 
maszerowali  w tę 1 ową s t r onę ,  krzyczel i ,  strzelali,  i drzwi  
wybijali.  Wolel i śmy  pozostać tam gdzieśmy byli. Stara nie 
wydała na* Po ki lku godzinach ciężkiego niepokoju przy­
niosła nam ona bluzy 1 dw ie  czapki,  za k tóre  zapłacil iśmy 
80 franków.  Wysunę l i śmy  się śród ciemności  i doszli  do 
Albert.  Ze wszystkiego tego wnosić należy, Ze Prusacy nas 
obeszli, i t e  w  ostatniej chwil i  otrzymali  znaczne posi łki .“

Co do o d w r o t u  armii  f rancuskiej ,  to prefekt  depar t a ­
me n tu  du Nord  (Lille) donosi  co nas tępu je :  „W  lej chwil i  
dowiadu jemy s ię ,  t e  o d w ró t  części 22. k o r p u s u ,  k tó ry  w 
ostatnich dniach m ia ł ' u d z i a ł  w> bi twie pod Am len s ,  doko­
nany został w wielkim por zą dk u ,  nie będąc  n iepokojonym 
przez nieprzyjaciela Ju t ro  spodz iewamy się udzielić bliższych 
szczegółów. Naczelnik dowodzący w depar tamencie  Pas de- 
Calais, j enerał  Chargere w nas tępny sposób uw iadamia o po 
rażce pod Am ien s :  „Zwyclęzka w licznych b i t w a c h ,  które
staczane były 26. b. m w okolicy Amiens,  a mianowicie 
pod Genlelles,  Poyes i YTillers-  Bretonneanx armia północna 
w dn iu  27. musiała ustąpić przed czlerykroć silniejszym 
nieprzyjacielem. O d w r ó t  swoj dokonała w dobrym porządku 
na Doullens i Arras ,  opuszczając tym sposobem Amiens  i

pozyeye dokoła niego, których p om im o swej wytrwa łośc i  
ut r żymać nie mogła.  —  Mieszkańcy P as -d e - Ca la i s ! Jeszcze 
nic nie s t r acono,  ale wasz  p iękny d ep ar t am en t  je st  za gro ­
żony bezpośrednio.  Powstańcie zatem wszyscy w masie dla 
obrony waszych ognisk domowych .  Ra tunek teraz więcej niż 
kiedykolwiek zawiera się w  ręku  waszem i a r m i i ; wasze 
u for tyf ikowane punk ta  będą się bronić do osta tniego cz ło ­
wieka A więc do broni  Pokażcie republ ikańskiej  Francyi ,  
że nieszczęścia nie złamały was.  Dopomóżc ie  mi  do w y p ę ­
dzenia wroga.

Arras 26 l i s topada 1870.*

Wysłana balonem proklamacya j enerała  Trochu,  og ło ­
szona w Journal Officiel z 14 listop.  b r zm i :

„Do obywatel i  Paryża ,  do gwardyi  narodowej ,  do a r ­
mii i gwardyi  narodowej  ruchomej !

„Gdy zdała od nas spełnia ły  się op łakane przeznacze­
nia naszego kraju,  myśmy tu społem w Paryżu p o d e j m o ­
wali us i łowan ia ,  opromieniające chwałą  nasze nieszczęścia 
w oczach świata.  E u r o p a  z podziwienlem patrzała na n ie ­
przewidziany dla siebie w i d o k ,  jakiśmy jej d a w a l i ,  widok 
ścisłego przymierza między boga tym a ubogim w dziele ule 
głości 1 ofiary, widok n iezmiernych  r o b ó t ,  k tórych ta wola 
dokonała.  Nieprzyjaciel  zdumiony,  że już  blisko dwó ch  m ie ­
sięcy musi  stać pod P ar y że m , że znalazł w j ego ludności  
n i ep izewidywaną przez się męzką p o s ta w ę ,  dotkn ię ty  w i ę ­
cej niż przypuszczamy w nader  ważnych i n t e r e s a c h , uległ  
powszechnemu prądowi .  Zdawało s ię ,  iż ods tępuje od n ie ­
ubłaganego pos tanow ien ia ,  godzącego z wielkiem niebezpie­
czeńs twem E ur op y  i cywilizacyi na zdeorganizacyę n a r od u  
francuskiego,  k tó rego bez popełnienia największej  n i e s p ra ­
wiedl iwości ,  n i epodobna  czynić odpowiedz ia lnym ani za 
wojnę obecną,  ani  za okropności ,  k tóre  za sobą sp r o w ad z i ­
ła. Dziś powszechnie już wiadomo,  że P rusy zgadzały się na 
warunki  rządu obrony na rod ow ej  w  sp rawie  roze jmu  p r o ­
ponow ane go  przez wielkie moc ars twa ,  gdy  oto fatalny dzień 
31 paźdz kompromi tu jąc  zaszczytne i dos tojne s tanowisko 
w obec przeciwnika , dodał  otuchy nadziejom i wymagan iom 
polityki pruskiej .

„Obecnie kiedy od wielu dni nie dało się zawiązać 
p rze rwanych  s to s u n k ó w  z d ep a r t a m e n ta m i ,  nieprzyjaciel 
pragnie zachwiać naszą odwagę  i zasiać pomiędzy nami  n ie ­
zgodę przez rozsiewanie w iadom ośc i ,  pochodzących w y łą ­
cznie od przednich straży prusk ich  i z dzienn ików n i e m i e ­
ckich,  przebiegających w wielu punktach  nasze rozległe l i ­
nie. Potraficie nie poddać się wrażeniu t e j  rozkładającej  p r o ­
pagandy, mogącej sprowadzić upade k  najdroższych in te r e ­
sów,  nad ktorem!  opiekę wam  powierzono.  Serca wasze nie 
zachwieją się w  s ta łośc i ,  ani umysły  w duch u  zjednoczenia,  
co od dwó ch  miesięcy s tanowiło  wybi tny cha rakter  obrony 
Paryża.  Gdy nasze roboty zamykały miasto przed nieprzyja­
c ie l em,  n iepewni  czy o t rzymamy poparcie od armij  g r o m a ­
dzonych na ze w n ą t r z ,  powzięl iśmy my?l u tworzenia  armi i  
w ewną t rz  Nie będę  wyliczał,  niezbędnych sk ładników,  k t ó ­
rych nam brakło do rozwiązania lego noweg o  założenia,  
t rudnie jszego może niż p ierwsze do wykonan ia  W  kilka ty ­
godni  zgromadzi l iśmy w grupy regularne,  odziali,  w y e k w ip o ­
wali , u zb r o i l i , wyćwiczyli  o ile m o g l i , 1 po wiele razy p ro ­
wadzili  na nieprzyjaciela masy tchnące pa t ryo tyzmem ,  j a k ­
kolwiek jeszcze n iepewne  siebie i niedoświadczone.  Przy p o ­
parciu pełnem bez inte resowności  i poświęcenia ze s t rony In­
żynierów cywilnych,  p rzemysłu  paryskiego,  zakładów kolei 
żelaznych,  postaral iśmy się wyrobem dział  n o w yc h ,  których 
pierwsze par tye już nam oddano,  skompletować ar tyleryę 
po łową ,  którą służba specyalna artyleryi  armii  u fo rmowała  
z godną największej pochwały zabiegłością Gwardya n a r o ­
dowa ze swej strony,  przeszło o pięć razy pomnożona  w 
s wy m składzie,  jakkolwiek obarczona robo tami  i st rzeżeniem 
wałów,  organizowała się ,  ćwiczyła codr ień bez p rze rwy  na 
placach publicznych z gor l iwością n iez równaną ,  ażeby jak 
najrychlej mieć możność wyjścia w pole r azem z ba ta l iona ­
mi l iniowemi.

„Na tem przestaj ę,  bo nie m o g ę  wszystkiego po w ie ­
dzieć; ale w ą t p i ę ,  ażeby kiedykolwiek w dziejach j a k i eg o ­
kolwiek najechanego n a r o d u ,  po  zniszczeniu jego a r m i i ,  j a ­
kiekolwiek wielkie miasto oblężone i pozbawione k o m un i -  
kacyi zresztą k r a j u ,  stawi ło wobec klęski na pozór  n i e p o ­
wetowanej  dzielniejsze wysiłki  oporu  moralnego i materyal-  
nego. Chluba za to wszystko nie na mnie s p ł y w a ;  jeżeli 
wyliczam odniesione korzyści ,  to dla tego, żeby oświecić 
tych ,  którzy z pewnośc ią  w dobrej  wierze sądzą,  iż po po­
konaniu obrony były możl iwe w gruncie działania zaczepne 
przy pomocy ma*,  których organizacyi i uzbrojeniu na nie- 
j ednem zbywało.  Robi l iśmy nie to czegośmy chcieli ,  ale to 
cośmy mogl i ;  był  to ciąg n iep rze rwanych  improwizacyj ,  k tó ­
rych zadania dorastały olbrzymich rozmiarów,  a k tó re się 
wykonywały pod wp ływ em wrażeń najboleśniejszych,  jakie 
tylko mogą  ranić pat ryołyzm wielkiego na rodu.  Owoż przy­
szłość wymaga po nas jesz. ze większego wysilenia , a l b o ­
wiem czas nam dolega.

„Ale czas również  doiega nieprzyjacie lowi  i jego inte-  
«om . i uczuciu publ icznemu Niemiec,  a nodewszystko i j e ­
szcze bardziej  dolega sumieniu  publ i cznemu Europy .  Nie 
zgadzałoby się z godneścią F r a n c y i , i świalby tego w yt łu ­
maczyć nie u m ia ł ,  gdyby ludność i armia Paryża po tylu 
energicznych przygotowaniach i wszelkich poświęceniach —>



nie potrafiła pójść dalej, to j e s t , dopóty cierpieć i walczyć, 
aż ani cierpieć, ani walczyć już dłużej nie będzie mogła. 
Zatem ściśnijmy szeregi i wznieśmy se rc a ! Powiedziałem 
wam prawdę, jak się przedstawia moim oczom. Chciałem 
okazać, iż obowiązek w oła ,  abyśmy śmiało patrzali w oczy 
trudnościom i niebezpieczeństwom, abyśmy szli na nie bez 
wahania, abyśmy się wdzierali na wysokości wszelkiego o- 
poru i walki. Jeżeli zwyciężymy, dobrze wielkim przykła­
dem zasłużymy się ojczyźnie. Jeżeli upaść przyjdzie, naten 
czas Prusom , które w krwawych rocznikach podboju i gwał­
tu zastąpią pierwsze cesarstwo, zostawimy z dziełem nlepo- 
dobnem do spełnienia dziedzictwo przekleństw i nienawiści, 
pod którem z kolei runąć muszą 

Paryż 14 listopada 1870.
Gubernator Paryża, jen T ro ch u “

Wiadomości polityczne.
A u s l r y a - W ę g r y .  Poseł moskiewski N o w ik  o w w rę ­

czył hr. Beustowi notę w odpowiedzi na dwie depesze te­
goż w sprawie wschodniej, umieszczone w c z e r w o n e j  
k s i ę d z e  Treść noty ma być analogiczną z odpowiedzią na 
depeszę lorda Granvilla. Moskwa nie chce cofnąć znanego o- 
kólnika z 31 paźdz. br. Forma noty ma być grzeczna, up rze­
dzająca i pokojowa.

— Donoszą z W iednia, że hr. Potocki prowadzi u k ła ­
dy z Giaserem, Ungerem i Kollerem o wstąpienie do gabi­
netu. Ungerowi ma ofiarować min. sprawiedliwości a Gla- 
serowi min. oświaty.

— Peszteńska Reform  zaręcza, że delegacya węgierska 
przyzwoli na wszystkie żądania ministra wojny, aby armia 
była zdolną do skutecznej obrony. Opozycya Niemców w tym 
względzie jasno okazuje, iż pragną upadku Austryi.

— W  sprawie pokrycia niedoboru na rok 1871, ma 
być tyle pewnego, że nie będzie zaciągnięta spólna pożyczka 
ale osobno węgierska i osobno przedlitawska.

— Rada miejska w W iedniu odrzuciła wniosek Dra 
Hoffera, aby Wiedeń dał na wsparcie Slrussburga, jako nie­
mieckiego (?) miasta — 5000 złr. Za wnioskiem oświadczy­
ło się przy głosowaniu tylko s z e ś c i u  radnych. Nowy to 
dowód, że Wiedeń nie jest tak prusofilskiem miastem, jak ­
by to w świat chciała wmówić Neue Presse i inne jej po­
dobne.

— Najświeższe wiadomości z Pesztu donoszą, że dele­
gacya Rady państwa przyzwoliła na zaproponowany przez 
k o m lsy e  b u d ż e to w ą  ż r e d j l  d o d a tk o w y  4 m it .  ».łr. Wównlei. 

i delegacya węgierska przyzwoliła na ten kredyt dodatkowy.
— Przed kilku dniami młodzież akademicka w Wie 

dniu obchodziła rocznicę założenia czytelni akademickiej i 
zgromadziła się na tę uroczystość w liczbie około 3000 w 
D i a n a  S aa 1 Uroczystość ta zakończyła się jednak bardzo 
smutnie Jak wiadomo, młodzież wiedeń>ka dzieli się na 
dwa obozy, jedna część jest niemiecko pruską , druga nie- 
mlecko-austryacką Otóż między obydwiema stronami przyszło 
do czynnego s ta rc ia ,  wywołanego mowami prusakofilów. 
Kiedy niejaki Dr Haslinger wyrzekł: „Znajdziemy się wszy­
scy pod czarno biało-czerwoną chorągwią i chciał wnieść to ­
ast na cześć Prus, powstało sykanie i w rzaw a , która się 
jeszcze wzmogła gdy Lueger wstąpiwszy na trybunę rzekł: 
„Słyszałem tutaj słowa, które nie tylko mnie zdziwiły nie 
słychanie, ale które mnie boleśnie dotknęły. Żądają od nas, 
abyśmy się łączyli pod chorągwią, która jest symbolem de­
spotyzmu ! nie! przenigdy !“ Huczne brawo i oklaski zagłu 
szyły nieliczne objawy niezadowolenia strony przeciwnej. 
Hałas ten trw ał blisko pół godziny; daremnie muzyka chcia 
ła interweniować, nic to nie pomogło. W tem jeden z mło 
dzieży wybiegłszy na balkon zaczął powiewać chorągwią au 
stryacką śród grzmotu oklasków i ok rzy k ó w : niech żyje 
Anstrya, — natychmiast jeden z prusakofilów chciał to samo 
zrobić z chorągwią pruską; wtedy powstała bitka, śród k tó ­
rej wyrwano pruską chorągiew, potargano, drzewiec poła­
mano i wyrzucono na ulicę. Zaczęła się bitka na seryo, wy­
wracano stoły, rzucano stołkami, szklankami, talerzami i po­
konani prusakofile zostali za drzwi wyrzuceni Interwencja 
komisarza który ogłosił posiedzenie za zamknięte również 
nie pomogła

F r a n c y a .  Nieporozumienia jakieś, których istoty nie 
znamy dotychczas, zachodziły pomiędzy dowódzcami armii 
bietońskiej G am betta , jako minister wojny rozstrzygnął te 
nieporozumienia, odbierając Keralremu naczelne dowództwo 
Keratry składając dowództwo, napisał następujący list do o 
becnego ministra wojny:

Do pana ministra wojny w Tours.
Panie m in istrze !

Dekretem nie dawno minionego 22. października, m ia­
nowałeś mię pan naczelnym wodzem zmobilizowanych sił 
wojennych w departamentach Hrelonii. W owym czasie nie 
było jeszcze nic gotowego. Dzięki patryotyzmow i moich spół- 
ziomków i poświęceniu wszystkich moich oficerów do 22. 
listopada, urządzony został nieprzeparty obóz w  Conlie 
Czterdzieści siedm batalionów zmobilizowanych Bretończy 
ków, 7 kompanij śmiałych o dobrej dyscyplinie wolnych 
strzelców pospieszyło w zupełnem uzbrojeniu na moje w e­

zwanie, 9 bateryj w zupełnym komplecie pod względem 
materyału i załogi, oczekiwały tylko na zaprząg, aby mogły 
być użyte do manewrów. Było to jedyne widowisko we 
Francyi i 24 listopada, kiedyś pan to wszystko własnemi 
oczyma widział, wyraziłeś pan wszystkim udział biorącym 
w tem narodowem dziele najżywsze swoje zadowolenie i 
powtórzyłeś mi pan zapewnienie tego zadowolenia swego 
tego samego wieczora w prefekturze Le Mans.

W tej samej chwili Le Mans było zagrożone, nieprzy­
jaciel mógł obejść lewe skrzydło armii loarskiej; wojska je 
nerała Fiereck zostały pobite 1 uciekały od Nogent le Ro- 
trou aż ku naszemu obozowi. Pan wydałeś naglącą odezw*ę 
do wojska B retonii; 10 000 jej dzieci poszło za mną, mimo 
niezupełnej organizacyi swojej, więcej na odwadze niż na 
uzbrojeniu niekompletnem polegając, rano 24. listopada z 
obozu Conlie na biwak do Ivree, a 26. odbyliśmy pochód 
na przestrzeni 31 kilometrów naprzeciw nieprzyjaciela. Moi 
dzielni ochetnicy z marynarki ciągnęli przez 12 godzin swoje 
działa, nieprzyjaciel natychmiast pospiesznie opuścił swoje 
stanowisko.

Interesa obrony nie pozwalają ml teraz ani jednego 
słowa więcej powiedzieć.

Nie zważając na prośby moich w o jsk , uwiadomiłem 
pana 27. listopada, że treść pańskich rozkazów, wydanych 
26. listopada w Tours, w chwili kiedyśmy szli do ataku, 
zmusza mię przed wszelkiemi względami złożyć dowództwo 
moje.

Tego samego dnia przyjąłeś pan moją dymlsyę, która 
dziś jeszcze miała się ukazać w Journa l O ff  ciel.

Boleść, jakiej doznawałem, będąc zmuszony opuścić ar 
mię którą utworzyłem wraz z moim przyjacielem i dawnym 
kolegą Carre Kerisouet, który sądził, iż wraz ze mną winien 
ją także opuścić, była głęboką; ule nie pozwoliła ml ona 
zapomnieć o konieczności obowiązku.

Powróciwszy do życia pryw atnego, odnalazłem moją 
swobodę polityczną, z której kapitulowałem zupełnie pod 
uniformem. Kiedym wzywał spółobywatell moich do obrony 
ojczyzny, przyjąłem na siebie świętą odpowiedzialność, i otóż 
mam zaszczyt oświadczyć panu, że jak tylko okoliczności mi 
pozwolą, powołam wysokie władze wojny i marynarki przed 
sąd wojenny; jednocześnie staniemy ja i pan przed sądem kraju, i 
żaden z dokumentów, które mam w ręku nie pójdzie w ó w ­
czas na stronę.

Przyjm pan ltd. Hrabia de K e r a t r y .

Prusy. Z powodu nowej wysyłki wojsk do Francyi
powołano pod broń starsze lata landwery, która ma być
użyta na załogi w kraju i po twierdzach, tudzież do strze­
żenia jeńców wojennych.

— Hr. Bismark oświadczył Odonowl Russelowl, że nie 
może dać urzędowej odpowiedzi w sprawie czarnomorskiej 
przed wysłuchaniem Rady Związku niemieckiego i parlamentu.

— Z K a s s e l  donoszą, iż Napoleon był temi dniami 
znowu niebezpiecznie chory.

— Na kolejach niemieckich wstrzymany ruch towarów 
z powodu przesyłki wojsk do Francyi.

— Poseł angielski w Sluttgardzie został na żądanie 
Blsmarka odwołany z powodu, iż odradzać miał królowi 
przystąpienia do związku północno niemieckiego

A n g lia .  M orning Post upoważniony jest do zaprze 
czenia , aby na konlerencyi londyńskiej inne sprawy mogły 
być wprowadzone prócz noty moskiewskiej. Na to miały się 
zgodzić wszystkie państwa.

— Filia banku hamburskiego w Londynie ma wziąść 
na siebie ostatnią wojenną pożyczkę Prus.

—  Poseł amerykański w Londynie został odwołany.

W ło c h y  . Parlament włoski otworzono 5. grudnia. Mo­
wa tronowa mówi o zajęciu Rzymu w imię prawa na rodo­
wego ( ! ! )  i dotrzymywaniu (!) zobowiązań względem Pa­
pieża; zapowiada wniesienie kilku projektów ustaw odaw ­
czych i nareszcie spomina o zaszczycie, który spotkał dy- 
nastyą i Włochy przez wybór ks Aosty królem Hiszpanii.

— K a r d y n a ł  A n t o n e l l i  z a c h o r o w a ł  n i e b  ez- 
p i e c z n i e.

— Unita cattolica ogłasza następującą protestacyę kar­
dynała Antonellego przeciw zajęciu K w iryna łu :

Rezydeneya W atykan ,  9 listopada 1870.
Do z a m a c h ó w  już spełnionych przez rząd florencki na 

posiadłościach Stolicy Śtej, chciano teraz dodać inny doko­
nany na własności prywatnej najwyższych pasterzy rzymskich.

Jenerał Lamarmora zawiadamiając podpisanego kardy­
nała sekretarza stanu listem z d. 7go b. m.. że rada mini­
strów po ścisłym rozbiorze uchwaliła jednogłośnie, iż pałac 
kwirynalski powinien być uważany za należący do dóbr pań­
stwa , wezwał nas, abyśmy poczynili potrzebne kroki, iżby 
państwo weszło w posiadanie pałacu, abyśmy mu oddali 
klucze jego i wyznaczyli osobę do uczestniczenia żądanym 
formalnościom oraz inwentarzowi sprzętów i przedmiotów 
tam znajdujących się. W tym celu naznaczył dzień następny 
i wskazał godzinę zajęcia pałacu w posiadanie.

Można się zaprawdę zdum ieć , widząc radę minislrów 
zamieniającą się w sąd , aby ocenić prawa cudzej własności, 
a mianowicie pod względem pałacu należącego do Papieży

rzymskich, który będąc ich rezydencyą, nazwany jest apo­
stolskim, a od trzech wieków przeznaczony jest na letnie 
ich mieszkenie i od dawna poświęcony także konklawom, 
tudzież jako mieszkanie sekretarzy apostolskich-

Podpisany opierając się na powodach stałych i nieza­
chwianych , które mu nakazują odrzucić żądanie, niewahał 
się z obowiązku swojego urzędu, tudzież jako prefekt świę­
tych pałaców apostolskich , oświadczyć, iż nleprzyłoży się 
nigdy do żadnego aktu mającego posłużyć za wskazówkę 
choćby najdalszą zezwolenia na podobny zabór; a przeto 
odmówił wręczenia kluczy od pokojów Ojca Śgo, których 
drzwi były już samowolnie opieczętowane. Wszelako pomimo 
tego oświadczenia i wbrew uszanowaniu 1 przywilejom m o ­
narszym nietykalności, wyłączności i pierwszeństwa książę­
cego, względem których chcianoby wmówić w św ia t,  iż 
uposażono niemi najwyższą głowę kościoła, jenerał L am ar­
mora pazyslępuje do czynu przemocy, na największe zasłu­
gujące potępienie. Zaledwie upłynęła naznaczona godzina, 
wysłańcy jego odbiwszy zamki u drzwi, wtargnęli do p a ­
łacu i zajęli K w iryna ł , własność Papieży rzymskich.

Z tego powodu Ojciec Śty nie mogąc stawić oporu 
sile, ani chcąc przesądzać prawa właśnoścl pominlonego pa- 
acu i wszystkich przedmiotów, które do niego z prawa na­

leżą , nakazał podpisanemu kardynałowi wystosować niniej­
szą protestacyę formalną 1 udzielić J W Panu z prośbą , abyś 
ją podał do wiadomości swojego rządu królewskiego, dla 
przekonania go o coraz większych obelgach, jakie znosi Jego 
Świątobliwość i pobudzenia go do położenia raz ju t  kresu 
nieznośnemu stanowi rzeczy, który dla Ojca św. stworzył 
we własnych jego krajach rząd florencki.

Podpisany ma zaszczyt etc.
Kardynał G Antonelli.

K r o n i k a .
— Mianowania. C esaiz mianował: kustosza kapituły 

lwowskiej księdza Karola Mosinga dziekanem kapituły, schola­
styka kapituły księdza Franciszka Ksawerego Puszeta kustoszem  
kapituły, kanonika gremialnego księdza Seweryna Morawskiego 
scholastykiem kapituły a kanclerza konsystoryalnego księdza F e ­
liksa Zabłockiego kanonikiem kapituły lwowskiej.

— W  Peszcie panowała w sobotę radość ogromna z po­
wodu zw ycięstwa odniesionego przez Francuzów pod Paryżem. 
D o kawiarni odwiedzanej przez zamieszkałych w Peszcie Fran­
cuzów wpadł chłopak zadyszany i zawoławszy Vive la France! 
Vive la Repablique! odczytał zw ycięski biuletyn francuski. Radość 
była tak powszechna że nawet nieznajomi ściskali się i całowali.

— Interw encya kobieca. H r. G a sp a r in  o g ła sza  n a s tę  - 
pujące oświadczenie: „P etycyę kobiet b ła g a ją c y c h  o po k ó j z a ­
opatrzoną w 20 .781  podpisów odesłano do rządu francuskiego 
w Tours i d j głównej kwatery wojsk niemieckich w Wersalu. 
N ie ośmielamy się w ystępywać z radami składamy tylko ręce, 
ażeby prosić oba narody o zakończenie mordów, niszczenia i o- 
kropnych skutków wojny. Bóg wysłucha i najsłabszy głos. N a­
sza nadzieja w nim spoczywa."

Ostatnie w iadom ości.
Po wielu naleganiach W ęgrów na ministra woj­

ny, w obradach delegacyi, przystał minister na or 
ranizacyę korpusów podług systemu terytoryalnego. 
D elegacya węgierska kazała sobie przedłożyć ra­
chunki z liwerunków mundurowych S k en ego , za 
mierzą też zbadać system zaprowiantowania armii.

Pokazało się z ostatnich telegramów niemiec­
k ich , źe w szturmie na przedmieście St. Jean pod 
Orleanem, nie zabrali Prusacy 130 dział, ale tylko 
30 i to zagwoźdźonych.

Straty wirtemberskiej dywizyi w bitwach pod 
Paryżem d. 30. z. m. i 2. i 3. bm. wynoszą w za­
bitych 13 oficerów, 268 żołnierzy, w rannych 47 
oficerów i 1345 żołnierzy, w zaginionych 1 oficer 
i 3o żołnierzy. Koni stracono 148.

Francuska armia nadloarska cofnęła się ku Blois.
T  o u r s 6. grudnia. Gambetta rozesłał depeszę 

okólną do prefektów, w której zaprzecza energicznie 
pogłoskom alarmującym o położeniu armii n a d lo a r-  
skiej, i zapewnia, źe  arm ia n ad loarsk a  zajm uje obec­
nie w y b o r n e  stanowiska. Jej materyał wojenny  
jest nietknięty, a nawet wzmocniony. Przygotowuje 
się ona do rozpoczęcia na nowo walki przeciwko 
najezdnikom.

Urzędowy raport jenerała Trochu konstatuje, źe 
Prusacy w piątek dnia 2. b. m. zaatakowali pozy- 
cye francuzkie i po 7 godzinnej bitwie cofnęli się 
na całej linii. Francuzi przepędzili noc na zdobytych 
pozycyach nieprzyjacielskich.

Jenerał d’ Aurelles de Paladine donosi, źe armia 
n ad loarsk a  uskutecznia sw ój od w rot w porządku. 
Polecono trzem komisarzom rządu zbadanie w ypad­
ków, które spowodowały opuszczenie O rleauu.

Bombardowanie warowni Paryża ma się wkrót­
ce rozpocząć. Również zapowiadają Prusacy bom ­
bardowanie Montmćdy, Bitschu i Phalzburga.

R z y m  6. grudnia. Przybył tu sekretarz arcy­
biskupa gnieźnieńskiego ks. Ledóchowskiego z W er­
salu i przywiózł z sobą ważue depesze. Miał on au- 
dyencyę u Papieża i u kardynała Antonellego.______
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